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Okolo lat sta , czyli w ostatnim- wieku 
przed erą chrześciańską za panującćy w Chì- 
nach dynastyi Hanów i piątego w niey Ce- 
sarza Hiao-u-łi, Su-tse-king inaczćy 
zwany SŚu-u. syn jednego s pićrwszych 
Mandarynów państwa , imieniem Su - kie- 
na, tak przez wzgląd na zasługi oyca, ja- 
ko téz iswoie własne, dosć wcześnie od 
młodości swojóy na urzędowe stopnie postę- 
pować zaczął. Rostropność jego, uprzćy- 
mość , pilność i stałość w przyjętych na sie- 
bie obowiązkach , a przy tém sczćrosć , 0- 
twartość i rzetelność wszystkich mu ser- 
ce zniewalały. Wtedy holdujący Chinom 
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wschodnio - północni Tatarowie kraju Hi- 
ung-nui innych, nie jak hołdownicy Chiń- 
scy , ale jak nieprzyjaciele i nie poskromio- 
na horda postępowali. Częstemi swemi na- 
padami i łotrostwem mićszając spokoyność 

granicznych prowincyi. Cesarz Hiao- u- 
żi dla miłości pokoju, których orężem mógł 
pokonać, wolał łaskawością poprawić i do 
siebie pociągnąć. Następowały więc nie je- 
dnokrotne poselstwa 'Tatarskie i Chińskie 
na wzajem. Pomiędzy obu narodami do do- 
brćy, harmonii przychodziło. Ale Tataro- 
wie z naymnieyszych pozorów , brali na- 
tychmiast powod do łamania swoich przy- 
rzeezeń. Najćżdżali , plądrowali : zewsząd 
gdzie im się udało z nadgranicza, i głębi 
kraju, zdobycz i ludzi do siebie uprowa- 
dzając. Nieodstępny spokoynych swych za. 
sad Cesarz Hiao-u-ti, przekładał drógę 
namowy i pojednania , nad krwi roźlewy. 
Nawet gdy były dość blizkie widoki wza- 
iemnego sprzymierzenia, wysłał uroczy- 
ste poselstwo : na czele którego byli poważ- 
ui dway Mandarynowie Ko-u-ki i Lu- 
thung-kue , którzyby się ze zwićrzchnika- 
mi tatarskiemi zniosłszy ułożyli, i powró- 
cenie tego, co pogranicznym zabrali, i 
wstrzymali się od dalszych zaborów i na- 
jazdów. Tatarzy w Hiung-nu ze zgwał- 
ceniem świętego między narodami prawa , 
poniewolnie zatrzymawszy u siebie posłów 
cesarskich, wszelkiemi sposobami usiłowali 
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nie wypuszczać ich ze swego kraju.. Prze= 
to wszyscy Tatarowie znaydujący się w Chi- 
nach, z rozkazu cesarskiego pod strażą 
osadzeni zostali: "To gdy się dzieje, umie- 
ra Tchan- yu tatarski, tojest: król Hiung - 
nu imieniem Hiu = li = hut. Brat jego - Kiu- 
ti- heu na tron wstępuje. Nowy ten 7chan- 
yu, w początkach panowania swojego lę- 
kając się obrażonćy na swóy narod potęgi 
Chińskićy , usiłował uchylić grożącą swo= 
jemu krajowi pomstę. Oświadcza uległość 
zwierzchhómu panu: znieważone dostojeń- 
stwo posłów jego, czcią ile może nagradza 
i przez nayznacznieyszych ze swego dworu 
do Chin posłańców , tak posłów Chińskich , 
jako tóż niektórych inszych znakomitszych 
tego narodu zagarnionych dawnićy jeńców, 
przystoynie- do Chin wyprawuje: przyrze» 
kając uroczyście, że wielkiemu Cesarzowi 
tak chce bydź madal powolnym, jak syn 
oycu powinien. W jmieniu;swojego króla 
,odnowili hołd 'Tatarowie Hiung-nu: po- 
czynione szkody nagrodzić, zachować się 
w spokoyności i dowiesdź tego nadal obo- 
wiązują się, że na laskę cesarską i przeba= 
czenie, niż na gnićw i zemstę zasługiwać 
wolą: czego nie obojętnóm zdawał się za- 
ręczeniem ninieyszy tak przystoynie dopeł- 
niony powrót poslów i różnego rzędu za- 
trzymanych w Tatarsczyznie Chińczyków. 
Cesarz uweselony s takiego swych hołdow-= 
„ ników postępku , spaniale ich przyjął i uda- 
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rował. Nadto jescze poselstwo do Tatarów. 
Hiung -nu wysłać postanowił. /Naczelni- 
kiem poselstwa przeznaczył męża , który- 
by naylepićy temu dostojeństwu odpowie- 
dział, tojest: pićrwszego rzędu przy dwo- 
rze swoim Mandaryna Sv- v. 

Po tóm wszystkićm, co tak pięknie ze 
strony tatarskićy i chińskićy poprzedziło; 
nie spodzićwali się posłowie na takie tru- 
dności w tatarsczyznie natrafić ; jakie tam 
zaszły. Niemnićy jednak nalegali o powrot 
zbiegów i osiadłych w kraju tatarskim Chiń- 
czyków. Lecz na próżno. Kiu-ti-heu, nie 
tylko był dalekim od wypusczenia potrze- 
bnych już sobie Chińczyków; ale i drugich 
usiłuje w swym kraju zatrzymać : samego 
zwłascza $v-v, po którego talentach i nie- 
pospolitym umyśle, więcey sobie nad wszyst- 
kich innych w Tatarsczyznę już weszłych 
rodu chińskiego ludzi obiecywał W yba- 
dywał go tym'końcem przez jego spółroda- 
ków: niczego dla skłonienia go ku swoim 
swidokom nie osczędzał , i większą cześć i 
dary obiecywał. . Stały'i nieporuszony by- 
naymnićy: w obowiązkach «%woiego dosto- 
jeństwa Su-u, łepićy się narsobie znając, 
aniżeli o nim sądzono , nić”mógł bez wzgar- 
dy czynionego sobie podania słuchać. Umiał 
się jednak miarkować : w celu otrzymania 
pożądanego od siebie skutku wedle woli ce- 
saprskićy : o co mu naywięcćy chodziło. Tym 
więcćy prosił ìi nalegał o wydanie zbiegów. 


`% A 


SGO DRO "ia 


-I tak dobrze potrafił nakłonić umysł tatar- 

skiego władżcy, że go prawie we wszyst- 
kiém w rzeczy swojego poselstwa powol- 
„nym znalazł. -Gotując się tedy do powro- 
tu, zabićrał się prosić o audyencyą poże- 
gnania: gdy niespodziany przypadek tak 
niesczęśnie wszystko pomićszal , że wszel- 
kie pochlebne nadzieje zniknęły, okropna 
przyszłość nadeszia. 

Thchang - cheng pierwszy po Sv-v ezło- 
nek poselstwa , dawny przyjaciel niejakie- 
go Yu- thanga, który od lat kilku zbiegł- 
szy do Fatarów , w tę chwilę do oyczyzny 
powrócić pragnął , przyjął jego. podanie 
przez które on rozumiał, że i zbrodnię 
swą zatrze, i na łaskę cesarską zasłuży. 
Niebaczny Ju-tchang, umyślił zabić inne-. 
go zbiega chińskiego w wielkich łaskach u 
dworu tatarskiego , imieniem Ueż* liw'i glo- 
wę jego Cesarzowi okazać: wnosząc sobie 
niesczęsny , że gdy takićy wziętości człeka 
Tatarów pozbawi, łatwieysze dla siebie 
u swego Cesarza przebaczenie znaydzie. 
Tchang- chen -gow tajemnicy swojćy: po- 
wierzył. Fchang- cheng, nie tylko na przed- 
sięwzięte zabóystwo zezwolił ; ale nadto 
jescze na uprowadzenie do Chin matki pa- 
nującego, nazwiskiem Yer- the. Bo zdało 
się żądającym do oyczyzny powrócić zbie- 
gom, że to będzie niezawodnym sposobem 
wydobycia s Tatarsczyzny wszystkich zgoła 
Chińczyków. Takiego przedsięwzięcia u- 
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klad, nie jednemu się musiał powierzyć.- 
Powierzony sekret utaić się nić mógł. Ju-. 
thang złapany, wyznał śwóy zamysł i że się 
z nim zwierzył jednemu s posłów, Przera- 
żony Tchan-cheng tak niebespieczną przy- 
godą, lękał się a siebie. Idzie do Su-v 
wszystko wyjawia, Ca usłyszawszy u-v, 
nędzniku! zawołał: toż to na knowanie 
zbrodni ! ze mną tu przybyłeś! żebyś wio- 
czach obcego ludu zkańbi! siebie i swóy na- 
ród i samego Cesarza ! który cię na ten plac 
poselski wezwał, O jakże sam winien nie 
jestem ! żem ci pomógł do tego wyboru, 
któryś teraz tak zbescześcił! Jakże będę 
mógl stanąć przed Cesarzem ? Oblicza jego 
nie zniosę, Śmierć dlą mnie znośnićysza , 
śmierć ..., i doby wsźy pałasza. obraca go 
na siebie, I bylby się zabił do razu, gdyz 
by mu był Zhang -cheng nie przeszkodził. 
Téyże chwili przypadaią pacholcy i 
otoczyli mićszkanie posłów na sprowadze- 
nie ich do Chińczyką Ueż-/iu, któremu 
król Tatarski zlecił weźreć w tę sprawę, 
i onę sądzić. Już Uci- liu dobrze wiedział 
a wszystkićm. A lubo był pewnym, że 5u- u 
do tego spisku cale nie wchodził, ani o nim 
wiedział; udawał atoli jakby i jego miał za 
winnego: żeby mu potćm mógł przebaczyć 
i życie darować: skoroby się Sv-v namyślił 
w kraju Hiung-nu pozostać. Więc mu 
obiecuje swego monarchy imieniem, naypo- 


chlebnieyszych nadziei ządatki. Lecz gdy- 
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by na to co mu podaje nie przystał; całą 


swoją wziętością u króla, nie będzie go mógł 
wyratować od śmierci. „ Podły zdrayco.: 
„nie śmierci ja się boję ( przerwał mu 
» Su-v) lecz hańby. Tożelazo, nie roskaz 
„ twego pana i niewolnika jego, przeleje 
„ krew chińskiego posła... O gdyby Cesarz 
„ całą rzecz wiedział. ,„ Te słowa domawia- 
jąc, przebił się i padł na ziemię we krwi 
swoićy zbroczony. Na tak niespodziany wi- 
dok przestraszony Uei- liu, biegnie natych- 
miast z oznaymieniem tego królowi. Czy 
już nie żyje? pyta król:, nic niewićm odpo- 
wiada Uci-liu, tylko że zostawilem go we 
krwi nurzającego się. Na to król: spieszże 
się co prędzćy, aby gdy jescze żywego znay- 
dziesz, dadź mu wszelki ratunek; i upew= 
nić go, że nńymnićyszego podeźrenia nań 
nić ma.  IWreście wszystko dla niego uczy- 
nię, co i jego godność, i cesarska wymaga. 
Za powrotem swym Uei- iu do Sv-v, zna- 
lazł go jescze przy życiu, i dał rychle wszel- 
ki ratunek. A jak tylko chory do siebie 
przychodził, nie zapomniał mu powiedzieć i 
nie jednokrotnie powtórzyć, co mu król fos- 
kazał. Upewnienie takowe, nie mało po- 
mogło do wyzdrowienia Sv-v. Zaledwo 
miesiąc upływał, miał już tyle sił, że się 
pokazał u dworu z dziękczynieniem królo- 
wi; przed którym stanąwszy , tak się tłó- 
maczył: „ że zbrodnia od jednego z mych 
towarzyszów przedsięwzięta, mnie same- 
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mu nie nawistne życie zrobiła. I wolałem 
śmierć sobie zadać , aniżeli podać na zńie- 
wagę i siebie samego i moje dostojeństwo 
i naród móy, a zwlascza samego Cesarza 
pana mojego. Bo zazwyczay nie jest woł- 
ny od podeźrenia przynaymniey poseł, na 
którego towąrzyszów, czy domowników pa- 
dnie jaka wina. Ale ty królu dobrze umia- 
"/ łeś rozeznać niewinnego od winowaycy, 
Co mi twóm imieniem doniósł Uei - liu, wię- 
ećy mi nad wszelkie lekarstwa pomogło. 
Za co więcćy niż za ratunek mi dany, dzię- 
ki skladam. Ale nie tu miesce zupelnćy 
wdzięczności mojćy. PDowiodę jóy lepićy 
powrociwszy do mego kraju. Tam w obli- 
czu mego monarchy wiernie to zeznam ,' 
czego byłem świadkiem na dworze twoim. 
Zulrayca, któregom niesczęśnie miał za to- 
warzysza mojego, święty swóy charakter 
znieważył: i mnie samego skrzywdził; ani- 
był godzien należeć do uczęstnictwa posel- 
skiego urzędowania. Pókim tedy miłości- 
wy panie rozumiał, że nić mogę podeźre= 
nia uniknąć; Śmierć obrałem. Twa królu 
dobroć i sprawiedliwość wróciła mi życie: 
które mi się stało na ów czas obmierzłe. 
Opowićm wszystko Cesarzowi, jak s twego 
daru otrzymałem wszystko , co mi było zle- 
cono. Czego tylko po układajacych się ze 
sobą wysokich rządach, słuszność i przystoy- 
ność obn monarchów wymagać mogła.» 
-Kiu-ti-heu s takiego tłumaczenia się 
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Sv-u tym większy powziął dla niego sza- 
«unek: lecz oraz mimo wszelkich nadziei 
Sv-v tym bardzićy go do siebie przywią- 
zać usiłował ofiarowaniem wszełkich czci, 
godności i bogactw. Sain jednak przez siebie, 
żadnego kroku dotego nie robił.  Wszyst- 
ko zdał na Uci- liu- Ten zaś wszystkich 
sprężyn, i obiefnic, i groźby poruszył, aby 
,nieprzełamanego Chińczyka do woli pań- 
skićy nakłonił. Dosć często w różnych zda- 
rzęniach namowy swoje powtarzał: i nigdy 
nic nie wskórał. Po wielu daremnych usi- 
łowaniach , odważył się raz jescze i to iak- 
by ostatni attak-do Sv-v przypuścić ” Je- 
żeli przystaniesz na to, rzecze: co ci po- 
daję; wkrótce będziesz tak możny i sczę- 
śliwy jak ja: który mara pod roskazami 
mojemi tyle tysięcy ludzi, co mię jak mo- 
narchę swego słuchają. Będziesz miał zie- 
mię , dobra, żyżne grunta, liczne stada i 
trzody „i nie małe dochody: we wszystko, 
obfituiący własciciel. Wierzay mi, nie bądz 
upartym. Zostań się tu na zawsze. Jeźli 
się do tego nie skłaniasz, co ci ofiarunię kró- 
lewskićm imieniem: nie spodzićwayże się 
więcćy, ani oyczyzny, ani mnie oglądać: 
Nic zgoła dla ciebie nie zrobię.” Cóż mi stąd > 
powiedział mu Śv-u, czy mię ty będziesz 
chciał widzieć albo nie. I ja nie chcę pa- 
trzyć na zdraycę. Wskażę ci jednak two- 
ję powinność. Oto wićsz sam, że byłeś 
człowiekiem znaczącym w oyczyznie, któ- 
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rąś porzucił: udzielił ci cesarz cząstki swéy 
władzy, A ty nad wielkiego monarchę, 
przeniosleś sobie obce jarzmo. Zasłużyłeś 
rzez winę swoję na karę... któraby ci je- 
dnak z łaskawości cesarskićy mogła bydź 
darowana : ale wolałeś szukać bezpieczeń- 
stwa w obcym kraju, niż się udać do mi- 
łosierdzia i litości cesarskićy , pana tak ła- 
skawego, jaki nam panuje. Tém samém 
powiększyłeś zbrodnię i karę. Ale słuchay 
mojćy rady: opuść Tatarow, wybierz się 
ze mną na powrot: wyznay przed cesarzem 
twą winę: spuść sięna jego łaskawość: nie 
wątpię, że jóy doznasz: i przez całe życie 
nie przestaniesz sam żałować, Żeś na nic- 
łaskę zarobił „ Uei-liu chciał jescze coś 
przekładać... Nieporuszony w obowiązkach 
swych Su-v, zawsze go zwracał do powin- 
ności... Ale w żywości tćy zobopółnćy ros- 
prawy pomiędzy nimi, a ile Chińczykowi 
przed Chińczykiem: wyśliznęło się z ust 
mianowanie Hiungnów, dzikim ludem i króla 
barbarzyńcem. Zaraz to poslużyło obrażo- 
nemu Uei-liu , na obwinienie Su-v. Zo- 
stawił go bez pożegnania, i udał się prosto 
ze skargą nań do króla. Kiu-ti-heu, lubo 
dla niego szacunku swego nie tracił, ale 
się bardzo rozgnićwął: że nie tylko laską 
wzgardzi! ; lecz i wzgardę do wzgardy przy- 
dal. W pićrwszym momencie chciałby go 
zaraz ubić na miescu. S tém wszystkićm za- 
stanowiwszy się nieco.... wolał mu długą 
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śmierć zadać. Ile mając jescze nadzieję 
skłonić go za czasem, żeby go i od śmierci 
wybawił, i do służby swéy zobowiązał. Ka- 
zał go wrzucić w glęboką jamę, żeby tam 
z głodu umićrał: jeźliby. nie wolał prosić o * 
miłosierdzie , i przyjąć służbę tatarską, 
Wykonali pański rozkaz Tatarzy. Spuścił 
się $u-% do jamy: nic więcćy ze sobą nie 
wziąwszy ; nad wełniana swą odzież i za 
zmamię poselskićy dostoyności dany mu 
przez urągawisko prosty kiy, przy którym 
wisiały kawalki szerści krowićy. , Baczny i 
stały mąż, ze wszystkiego umie korzystać 
w przygodzie. Póki nań padać mogło po- 
deźrenie jakie przedsięwziętćy zbrodni, 
któraby ściągnęła za sobą hańbę dla jego 
narodu i zniewagę Cesarską ; nić miał się 
ua godnego żyć dłużćy , i śmierć obićrół. 
A gdy był pewnym, że nikt o jego niewin- 
ności nie wątpi; ile było w jego moey, 
śmierć od siebie oddalał, i starał się życie 
utrzymać, i potrafił je sobie zachować. Nikt 
mu żadnego pókarmu nie dał. On dla sie- 
bie nowy rodzay pożywienia przemyślił, 
aby tylko życie przedłużył. Część odzienia 
swego w kawałki stargał, i ze śniegiem, 
który wtedy obficie do jamy napadał, roz- 
moczył. To było przez wiele dni posiłkiem 
jego i strawą, albo rączćy śmierci przewło- 
ką. Straż przy jamie ici, co przychodzili, 
do jamy żywego jescze więźnia obaezyć , 
czy trupa już widzieć , lub od walczącego 
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ze śmiercią dowiedzieć się, czyby nie wo- 
lał pod wiadomemi sobie warunkami śmier- 
ciuniknać: gdy on w stałości swojćy niepo- 
ruszony, żadnych nie przyymuje warunków: 
dziwili się jak może żyć tak długo, bez żad- 


„nóćy ludzkićy pomocy. [I mieli to za cud 


nadzwyczayny. Przeczekali jescze dzień 
jeden i drugi, i donieśli królowi, że ten 
Chińczyk maiący z głodu'amrzeć , nie mu- 
si bydź pospolitćóy natury człowiek .. Kie- 
dy tak rzecze król: niechayże działa nad- 
zwyczaynie: wyciągnąć go z jamy, popro- 
wadzić na brzeg morski; dadź mu tam na 
paszę barany, bez żadnćy owcy: i oświad- 
czyć mu z mojćy woli, że jak te barany ja- 
gnięta mieć będą, powróci ze czcią do swe- 
go kraju. Wyciągniono z jamy nadzwy- 
czaynego człowieka. Usłyszał o woli kró- 
lewskićy względem siebie : i upomnienie 
żeby się nie narażał na dzikie ze sobą obey- 
ście: gdy tak łatwo mógł bydź sczęśliwym 
w obfitości wszystkiego, i we czci naywięk- 
szey.” Widzieliście rzekł $v-u, że nie 
„ bałem się śmierci: i reszty życia bać się : 
„nie będę. Prowadźcie mię dokąd wam 
„ kazano. „ Poprowadzili go pacholcy ku 
morzu: gdzie po kilkodniowćy-podroży, od- 
dali go w moc nadbrzeżnego dozorcy. A ten 
wedle królewskiego ukazu postąpił , i mie- 
sca paszy powyznaczał: dając mu wreście 
do zrozumienia, że żadnóy innćy strawy 
spodziówać się nić má, tylko takićy, jakićy 


w ostatku nić można już i naylichszemu 
z nędzników odmówić. „ Ale od ciebie sa- 
mego, dodał, zależy , abyś tu czas niewoli 
swćy skrócił. Bo tu już nikoego świadkiem 
mieć nie będziesz , ani stalości , ani nędzy 
twojćy. Day się namówić, żebyś. naszemu 
królowi służył: zaraz drugim po nim.w kra- 
ju Hiung-nu zostaniesz. Chińczyk poka- 
zując owemu dozorcy poselskie swe znamie 
laskę, na którćy wisiały płaty szerści kro- 
wićy czerwono pofarbowanćy. „ Oto jest 
krótko ci mówię: znak mojćy godności: to 
mię ustrzeże od waszćy namowy: żebym 
się, kiedy nie zapomniał w tém, com powi- 
nien. Znáy żem jest Chżrzyk: i nie uzna- 
ję mym panem, tylko Cesarza Chińskiego.» 
To rzekłszy: pognał przed sobą barany i 
tam się z niemi naprzód zatrzymał ; gdzie 
postrzegł trawy cokolwiek. 

Nie. oskarżał swojego losu , ani winował 
nieba, ani szemrał na ludzi i tak nieludz- 
ką srogość ! przyymując w yższe nad sobą 
wyroki” , stosował się do nich niepozorny 
mędrzec : na zasadzie cnoty wielkiego mę- 

ża z niesczęściem walczącego oparty. A co 
filozofowie wedle swojéy , teoryi dość wys 
mownie rosprawują o mądrości i cnocie, 
on swoją nienaśladowną praktyką niepo- 
równanie sciśley wykonywał. W tym no- 
wym swym stanie, podług nowego dla siebie 
sposobu życia osobliwy pastuch, tak się u- 
miał prowadzić ; jakby od urodzenia tey je- 
dynie posługi ciągle pilnował. 


uj 
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Pićrwsze lata do pięciu lub sześciu, by< 
ły dla niego doświadczeniem naąytwardszćm. 
Giuchćy pustyni piasczystćy , gdzie ledwo 
miescami cokolwiek trawy rosło) mieszka- 
niec: nie odbierał nawet częstokroć i tego 
sczupłego kawałka chleba, "który mu był 
przyrzeczony. Bo ci, co mu jaką lichą 
trawę przynosić mieli, albo nie przyśli 
z nią o umówionćy porze, albo zgoła nie 
przychodzili. Pozbawiony tedy wszelkićy 


żywności i odzieży, którą zupełnie znosił: _ 


nić miał już ani czćm się odziać , ani co do 
gęby włożyć. Umysł tylko niezgięty czło- 
wieka pozostał, i przemysł go poratował. 
Na wskazanych mu miescach do przepędza- 
nia baranów , było kawał nadbrzeża zaro- 
slego gęstym łasem. Tam on się udawał na 
szukanie jakich korzonków :' któreby mu 
niedostarczoną strawę zastępowały. Niewiel- 
ki ten lasek , stał mu się wkrótce wielką po- 
mocą. Miał tam bowićm s czego zrobić łuk 


4 strzały i wiencerz na ryby. Wszystkiego 


mżył do potrzeby. 


Ciąg dalszy pózniéy. 


POWIESC 


Tam gdzie bystra Wisła płynie 
Niosąc na grzbiecie dar drogi, 

Na żyznćy zbożćm dolinie, 

Mieszkał wieśniaczek ubogi. 

Z płaczóm swych przodków spominół , 
Ich męstwo, dzieła , swobody , 


I gdy podftłumćni nieszczęść się zginał , 
Dół cierpliwości prawćy dowody. 


Cierpiał nieszczęsny czas cały , 
Bo znał, że jego to winą, 

Zmół, że przez nierząd powstały, 
Nieszczęścia, co pasmóm płyną. 
Stracił co mieli przodkowie „ 

I co sam dawnićy posiadał, 


Stracili więcćy w zbytkach synowie, 
Już on bogatym domćm nie władał. 


Istna hołota została , 

I tylko domek ubogi, 

Gdzie nędza siedlisko miała , 

I szpeciła jego progi. 

Domek nadzieja jedyna , 

W którymto wieśniak zmartwiony, 


, Gdy o swym losie myśleć poczyna, 
W tém zawiśł wietrzyk z zachodnićy strony. 


Innym się zefir łagodny, 

Z téy strony powiewać zdaie , 
Jemu téż z razu swobodny, 
Ckropną burzą się staje. 

. Pędzi przed sobą bałwany , 

I nędzny domek nachyla, 


Lecz w pędzie dziwnym cndćm wstrzymany , 
W swém przedsięwzięciu słabym się myla ; 


Bo gdy nieszczęsny o pomoc woła, 
Twórca wszech rzeczy , zesłał anioła. 
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Ten błysnął mieczćm, wiatry uśmierzył , 
Podniósł swóy oszczep, 'w chmury uderzył ; 
Nadstawił puklerz, grom burzy obalił, 
Hardych uniżył, wieśniaka ocalił. 


Platon Sosnowski, 


wBrsA NGrkoch: 
Młoda Małpa chowana i Kuglarz. 


Widząc Małpa Kuglarz * — przywita go szczórze , 
Jak się mdsz móy: kolego £ — O ! nikczemne zwićrze. 
Zawoła na to Kuglarz — Skądże taka śmisłość , 
Nazywać mnie kolegą * — Skąd ta poufzłość 2 

Czyż nieznasz mu odpowie twego obowiązku A 
„Ten nas równa, ten w bliskim- u: rzymuie związku. 
Minąwszy 'zmuszaiące do tego pobudki, © 

Z czynności naszych jedne wynikają skutki. - 

Ztąd Kuglarz u rozumnych , 8 nawet i żaków ` 

Jest — czym Małpa ze zwićrząt , a Papuga z Ptaków. 
A podług zdań zgodnych z mym rozumóm i wiekiem p 
Kiedy ja jestem Małpą — to ty Małpo człekiem. 


Stanisław Kruczkowski Kan. Fi. 


pomara 


Dozwała się drukować z warunkiem przedsiawienia do Ko- 
mitetu sześciu exemplarzow dla mieysć przeżnaczonych. Dnia 25 


miesiąca Sierpnia reku 1816. 
X. 7. K.Chodani Prof Ord. Czł. K.C. 
G. E Groddeck- Prof, Ord, Czt. k. G, 


